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Telegramy.
Spisek reakcyjny.

Karlsruhe. W sejmie badeńskim ogłosił prezydent 
rządu sensacyjne szczegóły o tajnym związku nacjo­
nalistów niemieckich w Rzeszy, którzy postawili so­
bie dosłownie za zadania duchowe, zwalczanie żydów, 
socjaldemokracji, lewicy i konstytucji wajmarskiej, a 
za materjalne organizowanie ludzi zdecydowanych dla 
przywrócenia rządu nacjonalistycznego i zniszczenia 
postanowień traktatu weralsklego eó do rozbrojeń, w 
końcu podtrzymania tajnych zbrojeń w możliwych 
rozmiarach. Organizacja jest tajną i przyrzeka swym 
członkom najdalej idącą wzajemną pomoc.

Francja i Ameryka.
Paryż. (PAT.) W czasie obiadu, wydanego na 

część generała Pershinga, w którym wzięli udział 
przedstawiciele państw sprzymierzonych, ambasador 
amerykański Herrick oświadczył, że chce przypomnieć, 
iż generał Pershing za poprzednim swoim przyjazdem 
do Francji bał obietnicę, którą w rok później została 
dotrzymana przez dwa miljcny młodych żołnierzy 
amerykańskich, którzy przybyli na front francuski, 

Obecnie Pershing przybył do Francji, aby doko­
nać aktu, którego donosłość zostanie należycie zro 
zumiana tak we Francji jak i we wszystkich innych 
krajach.

Ameryka i Polska.
Warsza wa. (EE). »Przeg!ąd Wieczorny* donosi, 

że Minister Pracy i Opieki Społecznej otrzymał od p. 
Alberta Thcrrz.sa, dyrektora międzynarodowego błura 
pracy przy Lidze Narodów, pismo w sprawie przy­
stąpienia Polski do uchwał konferencji waszyngtoń­
skiej. Pan Thomas wyraża gorące podziękowanie za 
spełnienie przez Rząd poiski mimo trudnych warun- 

ów zobowiązań, przyjętych na zasadzie artykułu 405 
raktatu wersalskiego.

Odwłoka sprawy górnośląskiej.
Paryż. »Information« dowiaduje się z Genewy, 

że prawie gotowy już 1 o tymi stycznie osądzony plan 
w sprawie decyzji górnośląskiej uległ nagłemu zasy- 
stowanlu przez wczorajsze wypadki. Niewiadomo, czy 
chodzi tu o notę angielską, czy też o sprawozdanie 
rzeczoznawców.

Warunki Michalskiego.
Warszawa, (OD.) Prof. Jerzy Michalski, kandydat 

na ministra skarbu przybył w dniu wczorajszym 
i konferował z premierem Ponikowskim w sprawie 
objęcia teki ministra skarbu. Prof. Michalski jako wa­
runek objęcia teki podał utworzenie jeszcze przed 
ndminacją jego Rady finansowej z prawami ustawo­
dawczymi w zakresie finansowym, które to prawa na 
ową Radę przelać miałby Sejm.

Dziennikarze skandynawscy 
wyjechali do Lwowa.

Kraków. (PAT). Wycieczka dziennikarzy skandyna­
wskich, zwiedziwszy zabytki miasta Krakowa i fabry­
kę maszyn Zieleniewskiego udała się osobnym po­
ciągiem do salin wielickich. Po powrocie do Krako­
wa goście podejmowani byli obiadem przez syndykat 
dziennikarzy krakowskich, poczem wyjechali od LwoWa.

Irlandia a Anglja.
Walka Irlandji o wolność trwa z Anglją od ca­

łych stuleci; w stadjum najostrzejsze weszła w 19 
wieku; w okres najbardziej zaogniony od wybuchu 
wojny światowe;. Hasłem z którem wszystkie ludy 
ruszyły do boju, była ich wolność i samodzielność;
0 wolność Polski walczyły Stany Zjednoczone, Fran­
cja 1 Włochy; o wolność Belgji Anglja: skoro te 
kraje uzyskały wreszcie swoją samodzielność, discze- 
góż właśnie jedyna Irlandja do niej, do tego najwyż­
szego ideału, niema mieć żadnego prawa? Ona prawo 
to jednak już sobie zdobyła w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki i w całym świecie moralnie i przez 
krew swoich bohaterów, niewinnych męczenników, 
jak Casement i Swmes, którzy swoje życie poświęcili 
z miłości dla własnej ojczyzny. Sir fcogger Casement 
zaraz z początku wojny stanął na czeie ruchu wolno­
ściowego Irlandji; został schwytany i stracony przez 
Anglików jako zdrajca kraju w 1916; cały świat miał 
z jego losem, z jego żoną i dziećmi współczucie, 
zwłaszcza zaś świat chrześcijański, z papieżem Bene­
dyktem XV na czeie, który za Ca9ementem się wsta­
wił: ale nic nie wzruszyło zimnego serca Lloyd Ge- 
orge’a. Wszystkie ruchy powstańcze Irlandćw od 
marca 1916, aż do czerwca 1921 zostały stłumione; 
szeregi młodzież'; irlandzkiej stracono bez litości w 
obliczu ich ma lek, sióstr i żon; innych wtrącono ho 
więzienia, wśród nich burmistrza miasta Corku, Swi- 
nesa. Odmówił przyjęcia pokarmu* cierpiał z głodu za 
swój kraj, zmarł wreszcie po 72 dniach głodowej 
męki. Znowu zwróciły się oczy całego świata w kie- 
ru: ku Iriandji. Ale dla niej pracował już od dłuższe­
go czasu inny człowiek, który postanowił wywalczyć 
wolność dla swego kraju za wszelką cenę i do walki 
tej wmosl metodę prowadzącą na pewne do celu: 
De Valera Padł Casement i Swines, ale powstał de 
Valera. W polityce żyjący ma największą siłę, jeżeli 
chodzi o reatny obrót politycznych zdarzeń: ten trzeci 
dojdzie do celu.

De Va!era jest matematykiem z zawodu podobnie 
jak kanclerz państwa niemieckiego Wirth. Profesor 
Zygmunt Weyberg, znakomity chemik lwowskiego uni­
wersytetu twierdzi, że matematyka jest i powinna być 
podstawą wszelkich umiejętności ścisłych: że w pierw­
szym rzędzie powinna być szkolą i zasadą nauk poli­
tycznych; najlepsi politycy to są matematycy, nie zaś 
prawnicy; takich kształci Anglja i jej słynny uniwer­
sytet w Cambridge, który wydał mnóstwo polityków 
matematyków, tych Cambridgemen przyszłych politycz­
nych zawodów. De Valera był profesorem matema­
tyki, aie zawód ten rzucił, kiedy w drugim roku woj­
ny przeszedł do czynnej i realnej polityki, do walki o 
wolność Irlandji. Zaczął pracować w Irlandji, później 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki, gdzie zorganizo­
wał wielką akcję wśród emigrantów irlandzkich w ce­
lu wywalczenia samodzielności dla nowej irladzkiej 
republiki. Kiedy wrócił do Irlandji, miał za sobą ca­
ły kraj. Lloyd George spostrzegł, że musi wobec no­
wej sytuacji w Irlandji chwycić się nowych środków 
dyplomatycznych. Zaprosił De Valerę na konferen­
cję do Londynu, ażeby na niej rozstrzygnąć defini­
tywnie problem irlandzki; spotkał jednak w De 
Valerze przeciwnika, który swój cel zakreślił 
z matematyczną ścisłością realnego polityka.

Konferencję i noty przewalały się jedne przez 
drugie; wszystkie rozbiły się o kategoryczne żądanie 
De Valery, który w imieniu ludu irlandzkiego dąży 
do uzyskania w Irlandji niezależnej republiki, która o 
swojej roli i o stosunkach do Angiji rozstrzyga sama
1 nie chce być traktowana jako jedna z angielskich 
kolonji. Konferencje ostatnie po kategorycznem 
oświadczeniu De Valery robiły wrażenie, że są rozbite; 
będą jednak podjęte w dalszym toku. Jest nieprawdo­
podobne, ażeby Anglja weszła obecnie w nową wojnę 
z Irlandją, jest nieprawdopodobne, ażeby Irlandja nie 
wywalczyła dla siebie takiej wolności, do jakiej ma 
wszelkie prawo.

Najbliższe dni lub tygodnie przyniosą wyświetle­
nie całej sytuacji, objawią światu, jak wolnomyślna 
i wolnościowa Anglja rozumie i szanuje wolność in­
nych, gdy chodzi — o jej własne interesy.

Juljan Zacharjewicz,

Polskie ministerstwo spraw zagranicz­
nych w obronie prześladowanych 

wychodźców.
1 sierpnia 1921 r.

G. M. 205.
W sprawie interpelacji posła Herza 
i tow. w sprawie nieustających szy­
kan robotnik, polskich w Niemczech.

Do
Pana Marszałka Sejmu Ustawodawczego

w miejscu.
W odpowiedzi na interpelację posła Herza i tow. 

z dnia 31 maja r. b. powyższej sprawie, mam zaszył 
w porozumieniu z p. Ministrem Pracy i Opieki Społe­
cznej zakomunikować, iż posiadam od Poselstwa Pol- 
sk ego w Beriinie, następujące wiadomości:

W pierwszych dniach maja uchwaliły poszcze­
gólne Rady załogowe kopalń hiżyckich rezolucje, na­
kazującą wszjstkim Polakom, zorganizowaujm w 
Polskim Zjednoczeniu Zawodowem, przystąpienia do 
niemieckich woinych Związków, pod rygorem wydale­
nia z pracy najpóźniej do dn. 1. 6. Uchwala ta sprze­
czna z konstytucyjnie zagarantowaną swobodą koali­
cji, oraz par. 81 Ustawy Niemieckiej z dn. 4. 2. 1920 
w przedmiocie Rad załogowych, wywołała w masach 
robotniczych silny ruch nacjonalistyczny, który w 
ciągu paru dni zwrócił się już r.ietylko przeciw Pol­
skiemu Zjednoczeniu Zawodowemu, ale również prze­
ciw wszystkim Polakom, nawet tym, którzy"zorganizo­
wani są w wolnych związkach zawodowych.

Na wskutek pierwszych wiadomości, wydelego­
wał attache do spraw wychodźczych przy placówce 
w Berlinie natychmiast urzędnika na Łużyce, który 
nawiązał rokowania z Radami załogowymi, Dyrekcja­
mi kopalń orąz Urzędem Landranckim. Rokowania te 
nie zdołały jednakże całkowicie złamać akcji Rad 
załogowych. Jednocześnie wystowało Polestwo w 
Berlinie drija 28 maja r. b. obszerną notę do Urzędu 
dla Spraw Zagranicznych, w której zwraca uwagę 
Rządu Niemieckiego za następstwa, które mogą ,być 
wywołane przez tę akcję względem organizacji zawo­
dowych robotników poiskicti, a mianowicie — może 
to wywołać niewątpliwie podobną akcję Związków 
Zawodowych w Polsce, w stosunku do organizacji 
niemieckich. Rząd Polski nie będzie w możności sku­
tecznie przeciwdziałać akcji Związków Zawodowych 
w Polsce, o ile Rząd niemiecki nie uczyni stanowczych 
kroków, aby stłumić zam chy, skierowane przeciw pol­
skim organizacjom zawodowym w Niemczech.

Dnia 25 maja odbyła się u attache do spraw wy­
chodźczych konrerencja z przedstawicielami Polskiego 
Zjednoczenia Zawodowego z Bochum, Bitterfeld 1 
Łużyc, na której ustalono zasady postępowania oraz 
akcję sądowo-cywilną, celem uzyskania odszkodowań 
dla wydalonych robotników, Ogółem opuściło Łużyce, 
przedewszystkim zaś Welzow, około 1000 rodzin, 
którym Konsulat pomógł do wyjazdu do Polski.

Wobec nieustającego wrzenia, Polestwo wysioso- 
wało ponownie dnia 5. 6. notę do Urzędu Spraw Za­
granicznych, w której stwierdza istniejący w dalszym 
ciągu teror przeciw robotnikom polskim i prześlado­
wanie polskich organizacji zawodowych

Odbyte w międzyczasie demonstracje przeciwko 
Niemcom w Ostrowie, potwierdziły przewidywania 
Polestwa w pierwszej nocie do Urzędu dla Spraw 
Zagianicznych i wywołały zarówno wśród władz nie­
mieckich jak i robotników niemieckich ogromne wra­
żenie. Rząd niemiecki pospieszył się natychmiast zo- 
głoszeniem oficjalnego komunikatu w pismach, który 
w końcowych zdaniach wzywa robotników niemie­
ckich do zaniechania prześladowań.

W chwili obecnej daje się odczuwać znaczne u- 
spokojenie, trwa Jednak w dalszym ciągu popłoch 
wśród robotników polskich, którzy nie czują się pew­
nymi życia i mienia.

Urząd dla Spraw Zagranicznych notą werbalną, 
otrzymaną dnia 8  b. m, zawiadomił Polestwo w Ber­
linie, że zarządził śledztwo w sprawie zajść na -Łuży- 
cach.

W  razie, jeżeli szykany się powtórzą, Rząd Pol­
ski zdecydowany jest uczynić Jak najenergiczniejsze 
kroki w celu położenia im kresu.



Ponadto mogę zakomunikować, iż Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej, poleciło Delegatowi Rządu 
Pclskiego w Międzynarodowym Biurze Pracy poprzeć 
memoriał jaki ma złożyć w tym przedmiocie Polskie 
Zjednoczenie Zawodowe, Międzynarodowej Konferen­
cji Górników w Genewie, — tudzież wyraża swą go­
towość współdziałania z pp. interpelantami, przy zwo 
łaniu konferencji przedstawicieli Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego, oraz Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych w Polsce, celem porozumienia się tych 
organizacji co do podjęcia wspólnych kroków.

Minister Skirmunt.

Przegląd polityczny.
Polska.

Otwarcie wystawy antyalkoholowej 
Poznaniu.

Poznań. W tych dniach odbyło się uroczyste 
otwarcie wystawy antyalkoholowej w Poznaniu. Urzą­
dzoną została staraniem oddziałuijeżyckiego »Wyzwo- 
leniąc. W sali pięknie zielenią i riaroaowemi barwa­
mi przybranej zgromadził się komitet organizacyjny 
oraz liczni goście. W imienin komitetu wygłosił prze­
mówienie dr. Gantkowski, podkreślając konieczność 
wzmożenia energicznej akcji na polu walki z alko­
holem.

Bardzo ciekawy przykład przytoczył w swojem 
przemówieniu p. dr. G. a to, jak reagują na pijaństwo 
japońskie władze bezpieczeństwa. W Japonji pijanych 
uważa się za chorych, jeżeli na ulicy pojawi się taki 
chory-pijany, wówczas zjawiają się momentalnie funk­
cjonariusze policji, którzy go, w specjalnie do tego 
celu przygotowanych wózkach przewożą do najbliż­
szego domu chorych stamtąd po wytrzeźwieniu i u- 
iszczeniu odszkodowania za kurację, wydostaje się 
pacjent na wolność. Los ten spotyka absolutnie 
wszystkich bez względu na zajmowane stanowisko 
społeczne, urodzenie itp. Sposób ten w skutkach 
jest zbawienny, tak, f s  w japonji pijanych wcgóle 
nie w<duje się na ulicach.

Wystawa jest urządzona starannie, wielce uroz­
maicona, porozwieszane po iścianach liczne tablice 
danych statystycznych, obrazowo przedstawione 
wszelkie zwyrodnienia, wywołane nadmiernem uży­
waniem alkoholu, dają zwiedzającemu prawdziwy 
obraz zgubnych skutków strasznej trucizny.

Z okazji wystawy odbędzie się szereg bezpłat­
nych publicznych wykładów o zgubnych skutkach 
alkoholizmu.
Dziennikarze skandynawscy w jpoksce.

Onegdaj o gooz. 9 wlecz, odbył się w Resursie 
Obywatelskiej w Warszawie bankiet, urządzony przez 
syndykat dziennikarzy polskich na cześć przedstawi­
cieli prasy duńskiej, szwedzkiej i norweskiej. Prze­
wodniczył wicemin. spraw zagrań, i zarazem prezes 
syndykatu dziennnikarzy polskich p. Jan Dąbski, 
wznosząc toast na cześć Danji, Norwegii i Szwecji. 
Następnie przemawiali: poset norweski p. Eyde, oraz 
poseł szwedzki p. d’Anekervar, wznosił toasty naro­
du polskiego i Polski. Prez. Rady miejskiej p. Baliń­
ski toastowa! na cześć miast skandynawskich. Dłuż­
sze przemówienieSwygłosił ks. superintendent Bursche, 
ęmawiając położeni? kościoła katolickiego w Polsce, 
przyczem podkreślił tolerancyjny charakter Polski.

Przemawiali dalej ze strony polskiej pp. Rabski 
i Nier.ojewski, ze strony dziennikarzy Skandynaw­

Wtgilja św. Andrzeja.
(Ciąg dalszy.)

Przez chwilę obaj stali w ciemności, wtem ksi­
ądz ruszył n&pród ku światłu, które również szybko 
zaczęło cofać się. Drżąc ze strachu, postępował i 
Melchipr.

Drzwi boczne same rozwarły się z hałasem i 
J;ifi ujrzał, jak światło posuwa się dalej w głąb. Nie 
namyślając się ani przez chwilę, ksiądz szedł za śla­
dem tym po wąskich schodach, które tak były zni­
szczone, że skrzypiały i trzęsły się pod nogami scho­
dzących, W jaKi spośob latarsa zgasnąć mogła, te­
go przy najlepszych chęciach nie podobna było sobie 
wytlomaczyć.

Nagle wionął na obu pęd świeżego, nocnego 
powietrza. Znajdowali się właśnie w dzikim ogro­
dzie, przylegającym do młyna Był to raczej mały 
las dziewiczy, bo już od stu lat żadna ręka ludzka 
nie zmieniła w nim nic. Dzikie róż krzewy wzno­
siły ku niebiosom, ku światła księżyca cierniste ra­
miona swe, a ziemię kryły chwasty.

Tu ksiądz dostrzegł na nowo światło tajemnicze.
Zapomniał o wszysikiem, czuł tylko, że za świa­

tłem tern iść musi, gdziekolwiekby sunęło i nawet 
żałosne nawoływania na wpół żywego Melchiora nie 
obchodziły ho nic wcale. Pc za mm grzmiało kulo 
młyńskie w starej ruderze, a przed nim świeciło 
wciąż niedoścignione światło. Nagle doszli do końca 
ogrodu. Zaczynał się staw.

. U brzegu wód przeklętych szli dalej, aż doszli 
do owego drzewa starego, w które kiedyś piorun u- 
derzył.

Tu zabłysło światło zielone raz jeszcze, potem 
pochyliło się ku wód toni i rozległ się nagło głośny 
plusk wody. Wysoko trysnęły krople, wielkie koła 
zatoczyły się na połyskującej tafli sadzawki.

skich pp.: red. Frois-Frois (»Aftenpost«), red. Hemin 
Kehler (»Politiken«), red. Ulrichsen (»National Tiden- 
def0i red. Ahmann (Geeteborgs Handeis of Seefarts- 
tićende*).

Czesko-polska umowa handlowa.
(Interwiew z ministrem Strassburgerem.)

Warszawa. W związku z przyjazdem delegacji 
czecho słowackiej, mającej za zadanie zawarcie trakta­
tu handlowego, czechosłowaccy przedstawiciele za- 
siągnęli inforrnacyj w tej sprawie u min. Strassbur- 
gera, naznaczonego z ramienia rządu do przewodni­
czenia w pertraktacjech ze strony rządu polskiego. 
Pan Strassburger, mówiąc o podstawie traktatu, o- 
świadczył, że będzie on opracowany na wzór trakt- 
tatów handlowych przyjętych w Europie przed woj­
ną i będzie bardzo zbliżony do traktatów polsko-ru­
muńskiego i rumuńsko-czechosłowackiego, Traktat 
opierać się zatem będzie na klauzuli największego 
uprzywilejowania zawierając przepisy dla tranzytu 
według zasad umowy barcelońskiej. Ustali się w 
nim również przepisy komunikacyjne odnośnie do 
ruchu osobowego i towarowzgo pomiędzy obu pań­
stwami. Korzyści wypływające z traktatu wyrażać 
się będą w umożliwieniu stosunków handlowych z 
Czechosłowacją, ruchu tranzytowego z Węgrami, z 
któremi już zawarto umowę handlową. Traktat za­
wrzeć się ma na przeciąg jednego roku z prawem 
przedłużenia o jeden rok, o ile nie zostanie przed­
tem wypowiedziany. Termin wypowiedzenia trzy­
miesięczny Pertraktacje potrwają najprawdopodob­
niej około 10 dni. Z powodu niemożności przyby­
cia ministra czeskiego Hotoveca, przewodniczącego 
delegacji czeskiej, który zatrzymany jest obecnem 
przesileniem gabinetowem w Czechosłowacji, zastę­
pować go będzie poseł Maxa.|

Przez Polskę idzie pomoc dla Rosji.
Warszawa. Z Gdańska przez Poiskę do Rosji 

transportowane są obecnie 64 wagony, wiozące ży­
wność z Ameryki Transportem do granicy zajmuje 
się Towarzystwo polsko-amerykańskie. Mimo nie­
uczciwej polityki sowjetów wobec Polski, mimo nie­
wykonania traktatu ryskiego, rząd polski nietylko nie 
zatrzymuje transportów pomocy dla głodnych w Ro­
sji, lecz przeciwnie ułatwia wczeikiemi siłami prze­
prowadzenie transportu przez swoje własne terytorja.

Górny Śląsk.
Hermann Muller.

Tak zwany socjalista i były kanclerz Herm. Mul­
ler wygłosił na kongresie socjalistów, w ZgOrzelicach 
mowę, w której domaga się obalenia traktatu wersal­
skiego, zniesienia sankcji i przyznania Niemcom bez 
wszystkiego całego Górnego Śląska. To ma rzekomo 
wszystko być w interesie robotników i sfer gospo­
darczych wszystkich Krajów.

Hermann Muller temsamym godnie zastąpił naj­
gorszych wszechniemców, którzyby ledwie więcej żą­
dać mogii.
Przeniesienie Naczelnej Rady Ludowej.

Bytom. (EE; Część urzędów Naczelnej Rady Lu­
dowej przenosi się do Katowic. Wyjeżdżają tam wy­
działy: emigracyjny, odszkodowań, gospodarczy i po­
średnictwa pracy. Reszta wydziałów, jak dawniej u- 
rzęduje w Bytomiu z posłem Roznerem na czele.

Ujęcie zbrodniarza.
Havas donosi z Bytomia, że władze Międzyso­

jusznicze aresztowały w Katowicach kapitana Hoch-

Cóż się stało ?
Kapłan stal jak skamieniały. To, czemu nie chciał 

wierzyć z ust wieśniaka, to widniał teraz oczyma 
własnym; i słyszał uchem własnem.

I nagle w młynie ucichło wszystko.
Na dzwonnicy wiejskiej wybiła pierwsza po pół­

nocy.
Godzina duchów minęła.
Ksiądz uczul zimno przejmujące i otuiił się pła­

szczem.
Od wody biegł powiew mroźny, a między ga- 

łęźmi starego drzewa, przy którem zatrzymali się, o- 
dezwał się puszczyk.

Nie odwracając się, podążał teraz ksiądz do wsi, 
a za nim Melchior, który ze strachu zaledwie trzy 
mai się na nogach. Dopiero u plebanji ksiądz odwró­
cił się.

— Możecie jutro przyjść po zapłatę. Nie mówcie 
nic nikomu, coście słyszeli i widzieli. I usług waszych 
nie potrzebuję już więcej. Następnej r.ocy uczuwać 
będę sam. Dobranoc! N:ech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus!

— Na wieki wieków! — odparł wieśniak, że­
gnając s;ę.

II.
Ksiądz Jan szedł teraz po schodach plebanji po 

ciemku i wreszcie wszedł do swego pokoju. Czuł w 
sobie tak nadzwyczajną odwagę, jak nigdy przedtem.

Co można było myśleć o tern wszystkiern, co 
przeżył teraz ? Nie wierzył w duchy i strachy, ale nie 
był też przecie chorym, również jak Melchior, który 
te same zjawiska widział nie raz nawet, ale dwa ra­
zy. Czyżby kto mieszkał w młynie? a może ludzie, 
którzy mieli powody ukrywać się, co korzystali z 
zabobonnego przestrachu chłopów w celach odbywa­
nia bez przeszkód występnych praktyk jakichś? Ale 
nie zdążywszy jeszcze zapalić światła, już myśl tę 
odrzucił, jako nieprawdopodobną. Dlaczegoby, w ta­
kim razie młyn milczał przez rok cały i dawał znać

berga, jednego z, organizatorów tajnych bojówek nie­
mieckich na G. Śląsku, które zostały specjalnie zor­
ganizowane dla dokonania szeregu zamachów na dzia­
łaczy polsKtch, niemiłych Niemcom.

Niemcy.
Nowy rząd bawarski.

Monachjum. (TU). Na dzisiej zym posiedzeniu 
sejmu, ogłosił hr. Lerchenfeid oficjalnie nowy skład 
rządu: prezydent ministrów, min. spraw zagranicznych 
i minister sprawiedliwości — hr. Lerchenfeid, minister 
spraw wewnętrznych—dr. Schweyer, minister skarbu 
—dr. Krausneck, rolnictwo—Wutzlhofer, handel i prze­
mysł— Hamm, opieka społeczna-Osw ald, wyznania 1 
oświaty—dr. Matt. Sejm przyjął powyższy skład ga­
binetu z zadowoleniem.

Morderców Erzbergera „widziano** . 
w Belgj i.

Bruksella. (TU). Publiczność brukselska rozpo­
znała rzekomo w dwóch handlarzach, chodzących z 
towarem po domach, morderców Erzbergera, Schulza 
i Tillessena. Policja w Mons, gdzie ostatnio przeby­
wali mordercy, wydała rozkaz aresztowania ich.

i

Anglja.
Anglja i rozbrojenia.

Londyn. (TU). Rząd angielski zapytywał w Wa­
szyngtonie, czy prawdą jest, że w tymczasowym pro­
gramie konferencji na porządku dziennym ma być o- 
mawianą kwestja rozbrojenia jako pierwszą, przed 
sprawą Oceanu Spokojnego, wskazując na to, że ro­
zbrojenie zawisłym jest od uregulowania polityki na 
Oceanie Spokojnym.

Londyn. (TU). Bonar Law otrzymał definitywne 
zaproszenie do wzięcia udziału w konferencji wa­
szyngtońskiej jako przewodniczący delegacji brytyjs klej. 
Jest przypuszczenie, że również i Balfour będzie nzle- 
źał do delegacji.

K R O M K A .
Olzztyn, 26 września 1921.

Kalendarz na wtorek: Kośmy i Djamana. 
Wschód słońca o g. 5,45; zachód o g. 5 56

— r. D'ugłe wieczory. Zima się zbliża szybkim 
krokiem. Nastają długje wieczory. Pamiętajcie rodzice 
polscy o dzieciach waszych. Uczcie je czytać i pisać 
po polsku. Uczcie je pieśni polskich religijnych i 
świeckich. Odczytujcie dzieciom ciekawsze wiado­
mości z gazety naszej. Starajcie się zainteresować 
dzieci wasze gazetą i książkami polskiemi. Pamiętajcie 
mianowicie o najstarszych dzieciach. Jeżeli najstarsze 
dziecko umie czytać i pisać po polsku, natenczas za­
interesowanie się młodszych dzieci polską naukę na­
stępuje szybko. Najstarsze dziecko staje się nauczy­
cielem reszty rodzeństwa i zastąpi was rodzice w na­
uce. Pamiętajmy o tern, że nauka języka polskiego 
jest dziś nawet koniecznie potrzebną. Wiemy prze­
cież © tem, że nawet gazety niemieckie piszą, że otacza 
nas tu w Prusach Wschodnich morze słowiańskie, 
morze polskie. Gdzie spojrzycie, czy w lewo czy w 
prawo, wszędzie Polacy. W przyszłości nawet Niem­
cy uczyć się będą po polsku u nas. A więc uczmy 
dzieci po polsku, abyśmy później nie żałowali.

o sobie tylko w ciągu siedmiu nocy, poprzedzający 
wigilję świętego Andrzeja?

»Dzieją się rzeczy pomiędzy niebem i ziemią, o 
których się waszym uczonym nie śniło!* wyszeptał 
z ciecha.

Odsunął firankę od okna i spojrzał na cmentarz, 
skąpany w świetle księżyca, zapełniony szeregiem 
omszałych grobowców i krzyżów, poruszającemi się 
kępami krzewów i ciemnemi cieniami.

Niezgrabna wieżyca, tam, , w kącie łąk cmentar­
nych, była kiedyś miejscem przechowywania czaro­
wnic, skazanych na śmierć. Ztamtąd szły już na stos 
prosto. Zgrzybiały sługa kościelny opowiadał mu o 
tem przed kilku tygodniami i dodał, że dotąd zaeho- 
waną została piwnica, w której więziona był? osta­
tnia z czarownic, Renata, piękna mły.iarkz z czarnego 
wzgórza. Zapytywał się nawet, czy chce tę ciemnicę 
obejrzeć?

Ale ksiądz potrząsnął głową przecząco.
Na procesy czarownic z lat minionych miał swój 

odmienny pogląd własny.
Dziś, pod parciem siły jakiejś wyższej, myśli 

wciąż o więzieniu tem i c Renacie.
Dlaczegóż to?
Czyi to jej duszyczka krąży ponad stawę: 

Czy jej rękę widział Melchior w wodzie ? Ale cóżb; 
to mogło znaczyć? Renata była przecie spalona!

yśli«|
I ujrzał, jak stare, obłożone żelaztwem drzwi o- 

krągłej baszty zwolna otwierają się.
To chyba złudzenie!
Jan cofnął się od okna i zapalił lampę.
Lecz\w tejże chwili odskoczył od stołu, wyda­

wszy lekki okrzyk trwogi, ponieważ wzrok jego padł 
na leżącą na stole wielką, staroświecką księgę, opra­
wną w skórę, o wytartej zupełnie barwie.

(Ciągfdalszy nastąpi).



— r. Walka. Jak zwykle przed nowym kwarta­
łem toczy się ostra polemika pomiędzy Harichową 
„Allensteiner Ztg.“ i centrowym „Volksblattem“. Or­
gan właściciela wili bogatego p. Haricha stanowi 
bowiem poważną konkurencje dla centrowego „Volks- 
blattu“, który widocznie traci czytelników pomimo 
swoich rekiam, które nawet w kościołach katolickich 
rozwiesza. Dla tego „Volksblatt“ podjął walkę dosyć 
energiczną z konkurentem, który kokietuje centrow­
ców wyzyskując polityczną sytuację czasów obecnych. 
W  sobotnim numerze centrowy „Volksblatt“ ogłosił 
oświadczenie zarządu wschodniopruskiej partji cen­
trowej skierowane przeciwko „Allensteiner Zeitung". 
W oświadczeniu tern stwierdza partja centrowa, że 
solidaryzuje się z polityką swych organów i bierze 
w obronę rząo przeciwko napaściom organu p. Ha­
richa. „Volksblatt“ naturalnie zamieszcza oświadcze­
nie na pierwszej stronie tłustym drukiem. Celem tej 
całej polityki jest tylko „geszeft", a tak zresztą „kruk 
krukowi oka nie wykolę!"

Już pc ^napisaniu słów powyższych odbieramy 
niedzielną »A!lensteiner Zeitung®, w której znajdują 
się dwa oświadczenia podpisane przez przedstawicieli 
lokalnych organ*zacyj »Deutsche Voikspartei« i 
• Deutschnationale Vo!kspartei®. W oświadczeniach 
tych partje reakcyjne biorą w obronę organ Haricho- 
wv przed zaczepkami »Volksb!attu« i partji centro­
wej. Skonsolidowały się więc w Olsztynie dwa fron­
ty polityczne. „Volksblatt“ jako organ posiadający 
zaufanie partji centrowej i »A!lenteteiner Ztg.« posia­
dająca zaufanie niemiecko-rarodowej partji ludowej 
i niemieckiej partji ludowej. A więc te dwie partje 
reakcyjne zawarły ze sobą przymierze, uznały „Allen 
steiner Z<g.« za swój organ i zwróciły się przeciwko 
centrowemu »VolksbIattowi« i stojącemu za nim cen­
trum. Harich chwilowo triumfuje. Korona politycz­
no-nacjonalistyczna włożona swego czasu »Voiks- 
blattowi* przez »Heimatdienstł na skronie — spadła. 
Nacjonaliści i reakcjonaiiści uważają » Allensteiner 
Ztg.* za swój organ. Oficer pruski Medem redaktor 
•Allensteiner Ztg.* mając za sobą dwie partje reak­
cyjne przystępuje w niedzielnym numerze ponownie 
do energiczne! ofenzywy przeciwko »Volksblattowi« 
centrowemu i partji centrowej.

Z Warmii.
* r. Olsztyn. Centrowy „Volksblati“ podaje wia­

domość naszą o wydalenie Dr. Raszeji z Kwidzyna 
bez wszelkich komentarzy.

•Allensteiner Zeitung* zamieszcza wiadomość o 
wydaleniu dr. Raszeji w dodatku w kącie drukiem 
nieznacznym. Nie pochwala jednak kroku rządu nie­
mieckiego. Jeżeli rząd polski wydali N i e m c a  to 
jest to „feige Tat" ,.  Panie Medem, jak pan nazwiesz 
wydalenie P o l a k a  przez rząd pruski ?

— O kapliczkę jerozolimską w Olsztynie. Piszą 
nam: „Bolesny widok przedstawia kapliczka Jęrozo- 
limska przy ulicy Lipsztackiej. Codzień prawie prze­
chodzę i widzę z bólem serca przez zdziczoną zało- 
dzież powybijane szyby. Są to przecież drogie sercu 
każdego Warmjaka i katolika pamiątki naszych przod­
ków, które pielęgnować i utrzymywać należy. Po­
dobno są na cel ten pieniądze zebrane. Są także 
ludzie, którzy gotowi są złożyć coś na chwałę Pana 
Boga. Ja sam dam jeżeli potrzeba 5 marek na ten 
cel i znajdą się inni ludzie, którzy także dadzą. Pro­
szę nasze Władze duchowne ażeby w porozumieniu 
z władzami miejskimi się tą sprawą zajęły.

Jeden za wielu.“
Donoszą nam, że w niektórych wioskach warmij- 

skich krzyże przydrożne i kapliczki sąoardzo zanied­
bane. Lud nasz polski przywiązany do Wiary Ka­
tolickiej widzi w takich objawach zanik ducha kato­
lickiego i pragnie aby te pamiątki świadczące o ofiar­
ności przodków były zachowane i uszanowane.

Z dalszych slron.
* r. Królewiec- Tutejsza „Kónigsberger Allg. Ztg." 

donosi z ubolewaniem, że miasto Bydgoszcz w Polsce 
zyskało 26 000 Polaków a utraciło 21000 Niemców. 
Dawniej zaś pod panowaniem niemieckiem był Byd­
goszcz „eine rein deutsche Stadt“ bo na 54 000 mie­
szkańców było 40 000 Niemców. A więc pomimo 
14 000 Polaków był Bydgoszcz „eine rein deutsche 
Stadt", Polacy to widocznie u nich „Luft". — W „Ein- 
gesandt" skarży się jakiś Niemiec, że w świńskim 
chlewie urzędnika B. w Crancu zobaczył obraz — 
Hindenburga i wzywa rząd aby tej profanacji boha­
tera niemieckiego zapobiegł.

* Berlin. W dniu 3 czerwca 1920 roku padl o- 
fiarą mordu w celach rabunku niejaki Neisser, han­
dlarz dywanami, zamieszkały przy Steglitzer Strasse 25. 
Mord ten został dopiero w tych dniach wyjaśniony 
1 sprawcy wykryci i odstawieni do więzienia śledcze­
go. Byli nimi szofer Heinrich Seitzer i niejaka Hele­
na Sparfier. Uwięzieni mieszkali swego czasu przy 
Kornerstrasse w pensjonacie Schwedt, gca e, jak się 
okazało, o mordzie tym mówiono jeszcze przed po­
pełnieniem go. Po dłuższym przesłuchaniu okazało 
się, że mord został popełniony w następujący sposób: 
Spanierowa wiedziała, że zamordowany Neisser po­
siadał olbrzymi majątek w towarach znajdujących 
się na składzie i opowiedziała o tym przyjacielowi 
swemu Seitzerowi. Ten zaś dobrtł trzeciego kom- 
panjona Passarge i razem we trójkę wybrali się pewne 
go dnia wieczorem do składu Nelssera, gdyż spodzie; 
wali się zastać go o tej porze samego. Kupiec znaj­
dował się istotnie sam w sklepie. Znają. Spanierc! 
wą osobiście, przedłożył gościom najlepszy towar, lecz 
kiedy wybrano już dywanów na 20000 mk. 1 Seitzer 
chciał już podpisać czek na tę kwotę, kupiec nie chciał

się zgodzić na przyjęcie czeku t żądał gotówki, nie 
ufając zapewnieniom Spanierowej, że ręczy swym pod­
pisem na czeku. Wówczas Seitzer i Spanierowa z 
pomocą trzeciego kompaniona Passarge, rzucił się z 
nożami na kupca i tak długo go obrabiali, aż wre­
szcie Neisser upadł nieżywszy na podłogę. Wtedy 
Passarge wzią! kilka dywanów i przykrył nimi trupa. 
Tamci zaś spakowali dywany, ile tylko zaprać mogłi 
i uciekli, przetrząsnąwszy poprzednio cały sklep i 
mieszkanie. Sprawców uwięziono.

Z Polski.
* Grudziądz. Z inicjatywy p. Kazimierza Rogala- 

Kosińskiego, sekretarza Rady Pomorskiej, i za stara­
niem tejże Rady powstaje Polskie Towarzystwo Kra­
joznawcze w Grudziądzu, które ma na celu gorące 
szerzenie zamiłowania do poznawania kraju ojczyste­
go, za pomocą odpowiednich odczytów, ilustrowanych 
przezroczami a wygłaszanych przez specjalistów', oraz 
urządzonych wycieszek krajoznawczych.

Pierwsze zebranie Komitetu organizacyjnego 
odbędzie się w najbliższych dniach, na które ma przy­
być zaproszony prezes Centralnego Tow. Krajozna­
wczego p Janowski z Warszawy.

Do Komitetu Organizacyjnego wchodzą: ks. prob. 
Dembek, Kazimierz Rogala-Kosiński, kpt. Łotysz, dyr. 
Mianowski, art. dram. M eczyński, poseł Nowicki, b. 
min. Poszwiński, dr. Pieniążek, prof. Szczeblewski, 
mec. Szychowski, Suchożębrski, prezydent Włodek, 
Wodwud.

Mara.
Spłynęła do mnie z światłem księżyca —
Szata jej z nici śnieżnych utkana,
A tak powiewna jak morska piana. — 
Przedziwnym blaskiem świecą jej lica.
Złocisty włos jej spływa bezładnie,
Liliowy wieniec ozdabia skronie,
A oko ogniem tajemnym płonie 
1 dłoń do mojej cicho się kradnie.
Swą główkę do mej zbliżyła głowy,
Usteczek para skroń mą musnęła.
I tak cichutkim głosem szepnęła
Jak liść gdy zadrży w wieczór wrześniowy.
•Pójdź ze mną dziecię w cudne krainy,
•Tam cię do zamków ślicznych wprowadzę,
• Przed twoje oczy skarby zgromadzę
• Co mieszczą w sobie ziemi głębiny.*
Dotknęła ręki mojej dziewica 
I mnie na śliczne błonie powiodła;
Gdzie w cieniu palmy tryskały źródła 
Siebrzne mdławym blaskiem księżyca.
Szliśmy przez gaje mirą pachnące 
Gdzie barwnych ptasząt śpiewały roje. 
Widziałam zamków srebrne podwoje 
1 białe wieże złotem błyszczące.
W ogrodach stały piękne dziewice,
Słyszałam harf ich anielskie granie 
1 jakieś miłe tęskne śpiewanie;
Poznałam lasów, gór tajemnice.
Widziałam w skałach starych rycerzy —
Co za ojczyznę niegdyś" walczyli —
I zwinnych karłów co im służyli,
1 wielkie grupy górskich pasterzy.
Tak była śliczną ta okolica 
U nóg mych kwitły nieznane zioła 
I woń ezarowną słały dokoła.
Wtem kur gdzieś zapiał — znikła dziewica . .

Marja Zientarówna z Brunswałdu.

Przemysł i handel w Polsce.
Stosunki handlowe Polski z  Francją.

Polsko-francuska Izba handlowe w Warszawie, 
w myśl swego zadania, polegającego na współdziała­
niu w możliwie intensywnym rozwoju stosunków 
między Polską i Francją otwiera z dniem 20 wrze­
śnia r. b. dwie listy, a mianowicie: 1) listę zaofiaro- 
wań polskich towarów dla Francji, t. j. towarów na 
eksport; 2) listę zapotrzebowań towarów z Francji, 
t. j. zapotrzebowań importowych.

Firmy, nie będące nawet członkami Izby handlo­
wej polsko-francuskiej poszczególny kupiec, przemy­
słowiec lub też osoba prywatna mogą zapisać się na 
powyższych lista Zgłoszenia takie zostaną natych­
miast zakomunikowane Izbie handlowej francusko- 
polskiej w Paryżu i innym Izbom handlowym we 
Francji, które ze swej słrony w myśl porozumienia 
z polsko-francuską Izbą handlową w Warszawie, do­
łożą wszelkich starań, by zaofiarowując na rynku 
miejscowym i zainteresowując odnośne sfery, wyna­
leźć odbiorcę, względnie — dostawcę.

Zapisy na jedną z powyższych list, polsko-fran­
cuska Izba handlowa w Warszawie przyjmować bę­
dzie ua przeciąg jednego miesiąca lub dłuższego 
czasu w ciągu którego zapis ten umieszczony będzie 
w komunikatach dc Izb francuskich.

Polonii Bank parcelacyjny w  Wilnie.
W ciągu dni najbliższych powstaje w Wilnie 

polski Bank parcelacyjny, którego zadaniem będzie 
przeprowadzenie reformy rolnej. Bank zakupować

będzie większe dominja, parcelować je i zabudowywać 
W miarę rozwoju swe działalność!, Bank będzie ró 
wnież podejmował się meljoracje i komasacji mają 
tków, a nawet zaopatrywania osadników w inwen 
tarz żywy i martwy Organisatorzy Banku maja za 
miar rozszerzyć z belgiem czasu działalność na całe 
kresy wschodnie, następnie przy poparciu głównegc 
urzędu ziemskiego na całą Rzeczpospolita. Bank bę 
dzie posiadał dział eksploatacji lasów, ponieważ ma­
jątki na kresach posiadają po większej części zna­
czne obszary leśne, które po przeprowadzeniu eksplo­
atacji również ulegną rozparcelowaniu.
Zjazd przedwyborczy sfer gospodarczych  

w  W arszawie.
Centralny Komitet wyborczy organizacji gospo­

darczych z  całej Polski organizuje wielki zjazd w 
Warszawie. Celem zjazdu ma być wytknięcie jedno­
litego programu wyborczego sferom kupieckim i ga- 
spodarczym.

Rozmaitości.
Bogata żebraczka.

Niedawno w okropnej norze w Ciotat (Francja) 
zmarła 95-letnia staruszka, emigrantka z północnej 
Francji. Miała ona dziwny wygląd, zachowanie się 
ekscentryczne i od 5 lat nosiła tę samą biała woaikę. 
Życie prowadziła nędzne, przyjmowała chętnie jałmu­
żnę, lecz od czasu do czasu zachodziła do kawiarni, 
gdzie z gazet informowała się o wojnie, jej skutkach 
i różnych ważnych wydarzeniach, o których lubiła 
czasem wypowiadać swe zdanie, dowodzące wy­
sokiej kultury intelektualnej i niezwykłej jasności je] 
sądu. W odzieniu zmarłej znaleziono paczkę papierów 
wartościowych, opiewających na sumę 120,000 fran­
ków, które bojąc się okradzenia, stale nosiła przy 
sobie. Znaleziono, też testament podpisany nazwiskiem 
Arsene Petit, w którym zmarła zapisuje swój majątek 
na rzecz zakładów ociemniałych w Paryżu.

Znaleziono wreszcie kartkę, gdzie daje wskazów­
ki, jak ma być pochowana i żąda zakupienia grobu 
na »wieczność*.

Nie znaleziono zato przy niej żadnego dowodu 
osobistego, żadnych papierów stwierdzających jej 
identyczność. Nie wiadomo także jaki był jej stan 
cywilny.

Zwrot ciał poległych w Francji.
DOGen. poznańskie Dział Duszpasterstwa Urząd 

Opieki nad Grobami Wojennymi podaje do wiado­
mości: Rząd Stanów Zjednoczonych zgadza się na 
zwrot rodzinom ciał żołnierzy Polaków armji amery­
kańskiej, poległych we Francji. Zwłoki każdorazowo 
będą konwojowane przez obywateli Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej. Koszta ekshumacji i 
przewozu zwłok pokrywa rząd Stanów Zjednoczo­
nych Rodziny interesowane zechcą nadesłać niezwło­
cznie wnioski odnośne do GOGen. Dział Duszpa­
sterstwa Urząd Opieki nad Grobami Wojennymi, Po­
znań Ai. Marcinkowskiego 7

Kącik humorystyczny.
Polityka „Pruskiego Przyjaciela Ludu“.
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Kuba i Franek idą na Powiśle i na Mazury, 
ażeby tam poszukać tych rodaków, którzy gazety 
naszej jeszcze nie zapisali, choć już przecież czas 
najwyższy.

Powiśle



p _
Patronat Z w iązk u  R ob otn ik ow

MA PRACĘ:
1. dla 1 chłopak? od 16 lat i 1 dz.ewczyny.
2. dla 6 robotników samotnych, 8 dziewczyn I 4 chło­

paków.
3. dia 1 dziewczyny od 16 lat.
4. dla 6 cieśli.
5. dla 1 robotnika z zaciągiem.
6. dla urzędnika gospodarczego (n? majątek w Polsce):
7. dla starszego człowieka lub chłopa do pasienia

bydła.
8. dla chłopaka do koni.

Patronat Związki? R ob otn ik ow
POSZUKUJE PRACY:

1. dia kowala z 1 uczniem i 1 szarwarkiem
2. dla doskonałego maszynisty
3. ols robotnika z 1 szarwarkiem
4. dia ogrodnika (zarazem strzelec) żonatego od

1. 10 b. r.
5. dla robotnika żonatego.
6. dia robotnika rolnego z szarwarkiem od K paź­

dziernika,
7. dla rzemieślnika na folwark (wyuczony kowsl,

stelmach itd.)
8. a) dis robotnika bez zaciągu od św. Marcina 

b ‘ dia fcrczpana
c) dla stelmacha folwarcznego.

Wszystkim trzem wypowiedzano pracę, bo 
są Polakami.

9 dla robotnika rolnego z 2 chłopakami (15 i 17 lat), 
wydalonego z pracy przez pracodawcę nie­
mieckiego.

10. dla kowala, obeznanego z wszelkiemu reparacjami
i prowadzeniem maszyn rolniczych.

11. dia robotnicy z dwoma chłopcami 14—16 letniemi.
12. dia kowala z uczniem i 2 zaciężnikami
13 dia dzielnego włódarza iub 2 urzędnika gospo­

darczego od zaraz lub później 
T Odrov. ski, Patron 

Marienwerdei Herrenstr, 14, tej. 382.

Przez korzystny zakup jestem w stanie sprze­
dawać moim Szanownym Odbiorcom następu­
jące towary po nadzwyczaj tanich cenach, 

l a  a m e r y k a ń s k i  s m a l e c  . funt 1 6 .— 
s z tu c z n y  t ł u s z c z  do jedzenia „ 1 S .—
v y  i .................................................   . „ 4 —
fe rz jsy  J ę c z m ie n n e  . . . .  „ 3 .
k a s z k ę   ........................  „ 4 . —
k a w ę ................................................. „ 2 2 . —

przy odbiorze 5 funtów po 21 mk. 
c i c h o r ę ,  towar przedwojenny, paczka 3 .50  
prawdziwe cy^iaw skSe ee& uEe, trzy­

mają się cały r o k ........................ funt 1.60
• ś l e d a i e ....................................... sztuka O .T©

„  m a r y n o w a n e . , „ © .8 0
s z a r e  m y d ł o ............................. funt 8 . —
m y d ło  w  k a w a ł k a c h  . . rygiel 3 .50
m y d iy  SSaualicEatf....................  „ S .50
n a f t a ......................................  litr. S .00

dalej p r o s z e k  do pieczenia, do pudingu, do 
zaprawania Dr. Oetkera i wszelkie inne towary 
potrzebne do gospodarstwa

®a§t,
włsiśc.s EJmmst Brosch

Wariembork, uh Biittnera.

Dora. Scb&swiese Nikoiaiken W.-Fr.
powiat sztumski, poszukuje

Od r. 10. potrzebna

pokojowa i dziewczynka
15-Ietnia do dzieci.

Dom. Hohendorf p. Stuhm.

* * * * * * * * $ * * * * *  * * * * * * * * * * *  
♦
*
*
*
*
*
'*
* elementarze
J hisCoijźi święta (duża)
* historja święta (mała)
* katechizm chełmiński
*  można nabyć w

$ Siarze ZwązkuPolaków
* w Sztumie.
*  ■

. 0

! w Olsztynie ul. Cesarska 16 I
płaci sd depozyfiSw 2, 3 i 4 pr&csnf

stosownie do czasu wypowiedzenia.
Odzisla pożyczeh pod dogodnymi warunkami.

Sauk claarfo  ccdziennis od godz. U do i.

Włosie końskie
s k o r y  wsta;ei5fcśieg;o rodzaju

kupuję i płacę najwyższe ceny dzienne

S. M E Y E R ,
Telefon 62.

Zamówienie „Gazety*4 na 4. kwartał.
Czytelnicy 

którzy cheą uniknąć pnzer.wy w wysył- 
ce*'»Gazety«, niech zawczasu wypełnią 
niniejszy kwit i oddadzą go listowemu 

wraz z 91markami.

Ich bestelie hiermit fur die Monate Oktcber, 
Noyember, Dezamber die polnische Zeitung

„Gazeta Olsztyńska4*
aus A l i e n s t e i r :  mit Zusteliung und zahle 9 Mk, 
Ismę, nazwisko i adres (t/or- und Zuname und Adresse):

Obige 9 Mk. erhaiten zu haben bescheinigt

Dziewięć usiug
do

Najśw. Serca Jezusowego
przez

l€s. W. Barczew skiego

polecamy po 2 . — mk 
z przesyłką 2 .30  ,,

Ponieważ zapas się kończy prosimy o 
spieszne zamówienia.

Ksląg. „Gazety Olsztyńskiej*4.

Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej**
R y n e k  R y h ń y T e l e f o n  Nr. 531

* *
* *

* ♦
* *

poleca obek k s i ą ż e k  d<o n a b o ż e ń s t w a ,  k s i ą ż e k  
t r e ś c i  ś w ia to w e j  i  d e w o ę jp n ą j f l  następujące rzeczy':

papi e ry  l i s t o we
luźno i w paczkach

k a ł a m a r z e  *  a t r a m e n t y  b  oSowkS t  tabSscc 
r y s i k i  k l e j e  *  s o s z k i  *  [m ijjn i *  Halin 
Ż e tssy ty  s z k ó l n e  *  b ib u ły  *  p i ó r a  *  p l u ­
s k i e w k i  iReissUftej *  s e r w e t k i  p a p E e ro w e  *  
k o r o n k i  p a p i e r o w e  *  p a p i e r  k r d p o w y  *  
p a p i e r  do kwiatów *  U śc ie  do kwiatów K1 d r u t  
do kwiatów 4* d© polskie i
niem. *  p o c z tó w k i  £  k a r£ y  d o  g r a n i a  ^  p o -  
I w iń s łó ta a n i^  na imieniny, urodziny, zaręczyny, ślub.

* *
* *
* *

Jako najstosowniejsze p o d a r k i  ś lu tm ó  polecamy:

Obrazy  św ię tych  w ładnych  ramkach
♦  ♦  po w a c s K i ie  z a i ś ^ n y c h  c e n a c h .  *  *

T elefo n  53h R y n ek  R yb n y

zaopatrzona jest w w.’elki wybór dewocjonaiji jak to: książki do na­
bożeństwa polskie i niemieckie, śpiewniki kościelne, krzyże metalowe 
i drewniane w różnych wielkościach, lichtarze, kropielniczki, figury, 
świece, różańce, szkaplerze, obrazki, figury pod szkłem i t. d. i t. d.

Prosimy zwiedzić skład nasz bez kupna.


